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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Poamaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu:

TVJegraficzsie wiadomości Oaz. W. lis. Pozn.
A l t  on a , 14 Lutego. — Komisarze związkowi ogłosili dziś 

w formie obwieszczenia sprawozdanie o wejściu wojska pruskiego 
do Altony, tudzież protestacyą. k tórą w d. 12 b*m. przesłali jene­
rałowi Raven. . .

F l e n s b u r g ,  15 Lutego. — Wczoraj statek kanomerski duń­
ski strzelał do bateryi pruskiej nadbrzeżnej pod Husby, ale gdy 
z brzegu 6 armat dwunastofuntowych odpowiedziało, statek duński
się oddalił. .

H a m b u r g ,  15 Lutego. — ZFlensburga donoszą pod dniem
14 b m ., że cywilny komisarz austryacki dla Szlezwiku hr. Rever- 
tera przybył tam wraz z żoną w 'd. 13 b. m. ....................

— Z Nowego Jorku donoszą pod d. 4 b. m ., że unionism od-
siąpili od oblężenia Charlestonu.

W i i r z b u r g ,  15. Lutego. — N e u e  W u r z b u r g e r  Ztg^ po­
tw ierdza, że w środę zbierze.się konferencya ministeryalna państw 
średnich.’ M inister Beust także przybędzie równie jak  minister waj-
marski W atztorf.

M o n a c h i u m .  15. Lutego —  W  d. 18. Lutego rozpoczną się 
w W ircburgu konferencye ministeryalne, na które przybędą repre­
zentanci Bawaryi, Saksonii, Hanoweru, Baden, Hessen-Darmsztadt, 
Sachsen-Wejmar i Nassau.

L o n d y n ,  11. Lutego. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 4. 
b. m., że prezydent Lincoln nakazał nowy nabór 200,000 do woj­
ska. F lota unionistów sposobi się do napaści na Mobile. Koszta wo­
jenne od Czerwca 1864 do tegoż w r. 1865 obliczono na 529 mil. 
Podwyższenie ceł na przedmioty zbytkowe ma zbogacić skarb o 350 
milionów.

W i e d e ń ,  15. Lutego -  Dziś o godz. 11. przedpołudniem 
cesarz zamknął posiedzenia rady państwa śród bicia w dwzony i z a r­
mat. W mowie powiedział cesarz: z szczególnem zadowoleniem wi­
dzę śród was przy rozstawaniu także reprezentantów Siedmiogrodu. 
Widzę w tern zgodę błogosławioną z mojemi zamiarami i rękojmię 
przyszłej szczęśliwości. Po bratersku dopomagaliście Węgrom, znaj­
dującym się wielkim niedostatku. Z obrad waszych wyszły nie­
które prawa, ważne we wnętrznym organizowaniu państwa i za­
sady rządu , które sankcyą moją otrzymały. Wschodnia Galicya 
i Bukowina wkrótce otrzymają kolej żelazną. Podobnie^ Siedmiogród. 
Niczegom nieopuścił, aby monarchii utrzymać pokój. Zadaniem Au- 
stryi jest, być silną przeciw wszelkiej napaści i głos zabierać po­
kojowy w radzie ludów. Tym uczuciom odpowiadają przyjacielskie 
stosunki mojego rządu do wielkich mocarstw europejskich.  ̂ Od 
wielu lat panujące przesilenie w stosunkach między Danią a Niem­
cami doszło do wybuchu i mimo wpływów do zgody zmierzają­
cych ze strony mojego rządu, przyszło do wypadków wojennych. 
Jako monarcha niemiecki wziąłem udział w wojskowych środkach 
do przeprowadzenia związkowej egzebucyi w Holsztynie, na mocy 
uchwały związku. Zgodnie z Prusami poczytałem za rzecz potrze­
bną, zająć jako rękojmią Szlezwik, iż Dania dopełni przejętych 
zobowiązań, które pomijała z taką wytrwałością. Wyborne pro­
wadzenie i bohaterska waleczność armii sprzymierzonych dla Szlez­
wiku i Holsztynu wywalczyła świetne zadośćuczynienie. Sławne 
powodzenia, którem łącznie z moim królewskim sprzymierzeńcem 
pruskim odniósł, powodzenia niemające na celu dumy i zdobyczy, 
ale tylko sprawiedliwość, cel który zna E uropa, zabezpieczą szczę­
śliwą przyszłość, pokój świata i naszej drogiej ojczyzny nienaru-

szą w dalszych rozmiarach. Otoczony reprezentacją mojego pań­
stwa podwójnie się cieszę ze szczęścia, którem niebo pobłogosła­
wiło naszej broni Austrya pokazała że w odmłodzonej postawie 
zachowała starego, dobrego ducha i w nową kolej wolnomyślnego 
życia spadek swojej siły i swojej sławy wprowadzi.

F l e n s b u r g ,  15 Lutego. — Cywilni komisarze wyjechali do
Apenrade.

H a m b u r g ,  15 Lutego. — H a m b .  N a c hr .  donoszą: one- 
gdaj pierwszy pułk duński uczynił wycieczkę na dwie pruskie bate- 
te rye , ale przytem niemal cały poległ. — Po zupełnem ustąpieniu 
z Szlezwiku mają Prusacy obsadzić północny Szlezwik, a Austryacy
południowy. .

W i e d e ń ,  15 Lutego. — Jeneralna korespondencya poczytuje
telegram berliński w I n d e p e n d a n c e  za kłamstwo, jakoby pułk 
kroacki dopuścił się łupiestwa w Szlezwiku.

L o n d y n ,  15 Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby wyż­
szej utrzymywał Stuatheden, że Anglia zagwarantowała na mocy 
dawnieiszvcb nieprzedawnionych traktatów  całośc Danii i dla tego 
powinna tego dotrzymać. Russel odpowiedział, że rozprawy nad 
gwarancyą są niewczesne i niepotrzebne, skoro wielkie mocarstwa 
w depeszy z 31 Stycznia poręczyły wyraźnie całość Danii. Anglia 
wówczas dopiero, skoro uznanie Augustenburga zaproponowane 
przez Bawaryą będzie przyjęte przez Austryą i Prusy, oświadczy, 
że jako gwarantka z r. 1720 wystąpi. Teraz stosowniej jest pra­
cować nadpokojowem rozwiązaniem, aniżeli groźnie odwoływać się 
na stare obowiązki gwarancji. Wielkie mocarstwa niemieckie wie­
dzą,  że księstwa bez potwierdzenia wielkich mocarstw są nieroz-
dzielne od Danii.

W  izbie niższej odpowiedział Bayard na interpellacyą Disrae- 
lego: na wniosek angielski względem zawieszenia broni odpowie­
dziano niezadowalająco i przyjęcie jego jest  nieprawdopodobne.

B e r l i n ,  16. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać nadleśniczemu 
D a 11 w i t z o w i  w Królewcu, order orła czerwonego 2ej klasy z dębo- 
wern liściem , radzcy obrachunkowemu N i t h a k  order orła czerwonego 
4 klasy.___________________ __________ _

Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza najwyższe rozporządzenie 
z d. 11. Stycznia 1864 dotyczące nadania praw fiskalnych na budowę 
i utrzymywanie szosy powiatowej z Nowego miasta w powiecie plesze- 
wskim, przez Chociczę i Boguszyn aż do granicy powiatu w kierunku
Xiąża. .

F l e n s b u r g ,  11. Lutego. — Dzis z rana rozpoczął się przemarsz 
przez nasze miasto wojsk pruskich, poprzedziła je brygada austryacka 
Gondrecourta. Wszystkie wojska mają przy sobie swoje bagaże. Jak się 
zdaje, idą ku Rinkestedt, 2 mile na północ od Flensburga. Gwardya 
pruska, już dawniej udała si§ szos% na zachód od Flensburga i tworzyła 
straż przednią. W ogóle pruskie wojsko idzie przodem, a austryackie 
tworzy rezerwę. Popołudniu wyruszył główny sztab W rangla, równie 
sztab księcia Karola. Dziś wieczorem przybył tu główny sztab Gablenza, 
a jutro ruszy dalej. Podobnie dziś i w nocy nowe wojska przychodzie 
będą. Wszystko idzie w kierunku Sundewittu, okolicy rościągającej się 
nad Bałtykiem , tworzącej ku południowi port flensburski, ku północy 
zatokę apenradską a na wschód około 500 kroKÓw leży wyspa Al- 
sen. Cieśnina między wyspą Alsen a częścią wschodnią bunde- 
wittu, teraz sławnym D i i p p e l ,  jest bardzo głęboka i silny na 
niej prąd panuje, tak że w czasie najtęższych mrozow niezama- 
rza, ale połączoną jest za pomocą mostu pontonowego z lądem 
stałym. Diippel bardzo jest wzgórzysty i podwyższony przez szańce 
duńskie i dia tego nazywa się wyżyną diipelską. Wzgórza te dupelskie 
ciągną się od flensburgskiej do apenradskiej zatoki w rozległości cwierci
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m ili i bardzo są silnie ufortyfikowane przez Duńczyków. D o nich się 
cofnęła arm ia duńska i wystarcza przy swojej szczupłości na należytą 
ich obronę. Oprócz tego m ogą okręty wojenne duńskie przy samych 
"wzgórzach po obu skrzydłach tych fortyfikacyi diipelskich staw ać i krzy­
żowym ogniem prażyć szturm ującego nieprzyjaciela. O kręty wojenne 
też wciąż k rążą  przed portem  flensburgskim  i widać je na morzu. Jeżeli 
diip. wzgórza zostaną wzięte szturmem, natenczas Alsen poddać się musi, 
bo leży ta  wyspa daleko n iże j, a mianowicie m iasto Sondenburg i dla 
tego może być ostrzeliw aną ze wzgórzów diipelsk. A penradei Tondern ob­
sadzili dziś |wieczór P rusacy  i Austryacy. Nie było tam  duńskiego 
wojska. Pogłoska niesie, że już ju tro  rozpocznie się szturm owanie wzgó­
rzów diipelskich. M ówią, że już dziś słychać było huk arm at, ale być 
m oże, że to złudzenie, ponieważ wypytywałem się m arynarzy z B ałtyku 
przybywających, którzy powiadali że żadnego strzelania z a rm at w owej 
okolicy nie słyszeli. W F lensburgu samym nie najlepsze panuje uspo­
sobienie umysłów, gdyż w północnej części m iasta obywatele sym patyzują 
z D uńczykam i, co niezmiernie gniewa Prusaków. Lubo telegrafy przy­
wrócono, jednakowoż niechcą przy nich ustanow ieni urzędnicy przyjm o­
wać depesz prywatnych. Rannych w mieście jest mało, część ich odwie­
ziono, a lazarety  przysposabiają dla nowych rannych, których nie m ała  
liczba przybędzie, skoro szturm  zostanie przypuszczony do diipelskich 
wzgórzy. Nawet urządzają lazarety  w szkolnych zabudowaniach. Z Al- 
tony przybyła tu  kom pania lazaretow a z lekarstw am i i trzezwiącemi 
środkam i dla rannych. Duńczykowie pozostawili tu  7 małych statków  
z żywnością, a między tą  znajduje się 2000 połciów słoniny wędzonej, 
wiele m ąki i kaszy. Czekały na parowce duńskie, aby tę  żywność prze­
ładow ać, ponieważ z powodu lodów ruszyć się nie mogły z portu. Po­
nieważ wielkie śniegi spadły w tych okolicach, przeto pochody wojska 
bardzo są uciążliwe. O d wczoraj się wypogodziło i k ilka  mamy stopni 
przym rozku. Kożuchy rozdają między żołnierzy na czatach stojących.

—  Obaj kom isarze bundestagowi w Holsztynie, K oenneritz i N ieper 
dostają dziennie 100 tal. dyet.

Królestwo JPolskic.
K u r y e r  W i l e ń s k i  ogłasza rozporządzenie Mnrawiewa z dnia 

13. z. m. przypom inajęce i obostrzające zakaz wydalenia się z miejsca za­
m ieszkania swego bez paszportów lub przepustek naczelników wojennych, 
a  to pod k arą  na jednodworcow i mieszczan oddania do ro t roboczych na 
czas od pół roku  do jednego roku  a na szlachtę na więzienie przez takiż 
przeciąg czasu i grzywny od 50 do 500 rubli.

— G az . N a r ó d ,  otrzym uje ciekawy szczegół o znanych już zp o d a- 
nych opisów bezprawiach kap itana  moskiewskiego M instera w Osieku 
w Lipnow skiem , których się tenże dnia 8 G rudnia r. z. przy wymusza­
n iu  adresu wiernopoddańczego dopuścił. K orespondent rzeczonego dzien-

k ie .t;sze , co następuje:
Aby dopełnić opisy, już podane kom unikuję opuszczony szczegół, 

popierając go urzędowym dokum entem , któren przytem  dołączam , by 
go umieścić pod tymże artykułem . K apitan  von M inster, po dokonaniu 
opisanych gwałtów w O sieku, zebrał k ilku  włóczęgów i kazał im , by 
poszli do karczmy i kazali sobie g rać, i by gwałtem porw ali kobiety do 
tańców ; ażeby zaś oporu nie doznali, dał im kilka urzędowych z pieczę­
cią świadectw, a  to , by te  hultaje na urągowisko z żałoby krajowej, 
postrachem  swego dokazali, — i rozpoczęli granie i tańce. Ten doku­
m ent, jako dowód urzędowego u rągow iska, w arto by wystawić na publi­
czne oglądanie, by nie znaleźli się tacy, co tw ierdzą, że co piszemy 
o M oskalach, to  kłam stwo. (Dokument te n , w łasną ręk ą  pana kapitana 
von M inster pisany i opatrzony pieczęcią urzędow ą, otrzymaliśmy. P. 
Red. Gaz. Naród.) B rzm i on dosłownie:

»Dozwala się księdzu i kobietom , panom i paniom , chłopom 
i  chłopkom , włościanom :i włościankom kochać się, p ić , śpie­
wać, hulać, skakać i tańczyć, gdzie kto chce i jak  kto chce, 
w karczm ie, na ulicy, w domu i na dachu, w sklepie i gdzie kto 
chce — na zdrowie naszego ulubionego cesarza i pana. D nia 14. 
G rudnia. K apitan  von M in s te r .«

Z t e a t r r  w o jn y . — Dowiadujemy się przez G az . N a r .  o walnem 
zwycięztwie trzech pieszych oddziałów polskich odniesionem nad Mo­
skalam i dnia 3. b. m. pod wsią W ielkopolem w lubelskiem , w pobliżu 
Gorzkowa. M imo znacznych s ił moskiewskich nagrom adzonych na Pod­
lasiu  i w lubelsk iem , reorganizacya wojsk powstańczych poczyna wcho­
dzić w życie, a obecnie głównie się ściąga piechota, tworząc znaczniejsze 
zastępy.

Z innych stron obszerzego tea tru  wojny nie mamy doniesień. Nagłe 
mrozy i śnieżne zawieje u trudn iły  bowiem stronom  walczącym działania 
wojenne.

W a r s z a w a ,  11 Lutego. — Do nam iestnika naszego w Królestwie 
Polskiem .

N a przedstaw ienie W asze, wice dyrektora wydziału wyznań, w ko- 
misyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego, radzcę stanu 
Krzyżanowskiego, mianujemy pełniącym  obowiązki dyrek tora  tegoż wy­
działu , z wszelkiemi prawam i do urzędu tego przywiązanemi.

podp. A l e k s a n d e r ,  przez cesarza i króla.
M inister sekretarz s ta n u , w zastępstw ie towarzysz jego, 

podp. W. P ł a t o n o w .
W St. P etersbu rgu , 21 Stycznia (2 Lutego) 1864.
—  Do nam iestnika naszego w K rólestw ie Polskiem.
Na przedstawienie W asze, pełniącego przed tern obowiązki prezy­

denta m iasta W arszawy, szam belana dworu naszego, hr. Zygm unta W ie­
lopolskiego, m ianujem y pełniącym  obowiązki dyrektora wydziału oświe­
cenia w komisyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
z wszelkiemi praw am i do tego urzędu przywiązanemi.

podp. A l e k s a n d e r ,  przez cesarza i króla.

M inister sekretarz stanu , w zastępstw ie towarzysz jego, 
podp. W. P ł a t o n o w .

W St. P etersburgu , 21 Stycznia (2 Lutego) 1864. Dz. Po w.
— Urzędowe. Z doniesienia w D z i e n n i k u  P o w s z .  nr. 26, w ia­

domo już czytelnikom , jakim  sposobem ujęty został w lesie niedaleko 
m. Radzymina, dowódzca bandy powstańczej, szlachcic Józef Jankow ski, 
przedtem  zarządzający dobram i Tarchomin.

Oddany pod połow y sąd wojenny zeznał: że dowództwo nad bandą 
przyjął jeszcze w miesiącu Lutym  r. z . , i że od tego czasu bezustannie 
form ując swą bandę i zm ieniając nazwisko, stoczył 40 potyczek z naszemi 
wojskami.

Polowy sąd  wojenny skazał Jankowskiego na zasadzie art. 83, 175 
i 605 I  ks. wojenno-karnej ustawy i a rt. 20 i 283 XV tom zbioru praw  
karnych , po pozbawieniu wszystkich praw  stanu, na karę  śm ierci przez 
powieszenie.

K ara  ta  będzie w ykonaną w p ią tek , dnia 31. Stycznia (12. Lutego),
0 godzinie 10. z r a n a , na stokn warszawskiej aleksandrow skiej cytadeli.

W D z i e n n i k u  P o w s z  z dnia 11 (23) i 17 (29) G rudnia r. z , opi­
sany by ł naprzód zam ach na życie b pom ocnika dyrek tora oddzielnej 
kancelaryi do spraw stanu wojennego, m ajora von R othkircha, a potem 
aresztowanie samego zabójcy, k tórym , jak  się o k aza ło , był czeladnik 
szewcki F ryderyk Schindler. Z wyprowadzonego śledztw a, połowy sąd  
wojenny uznał S chindlera winnym; a) w stąpienia do sk ładu  buntowni­
czej organizacyi tak  zwanych żandarm ów w ieszających, ze złożeniem na 
to występnej p rzysięg i; i b) zam achu w dniu 16 (22) G rudn ia  r. z., w wi­
dokach politycznych, na życie m ajora von R othk ircha , przyczem zadał 
m u sztyletem  dwie rany.

Za przestępstw a te , S ch ind ler, przez wyrok polowogo sądu  wojen­
nego, na zasadzie art. 83, 96, 196, 386 i 632 I  ks. w ojenno-karnej ustawy
1 art. 20, 283 i 360 kodeksu kar głównych i poprawczych, skazany zo­
s ta ł , po pozbawieniu wszystkich praw' s tan u , na karę śm ierci przez po­
wieszenie.

K ara ta  będzie wykonaną w p ią tek , dnia 31. Stycznia (12. Lutego), 
o godzinie 10. z rana , na stoku warszawskiej aleksandrows. cytadeli.

K ozak dońskiego pułku nr. 28 P io tr R iabk in , uznany został przez 
połowy sąd wojenny, winnym: a) samowolnego opuszczenia w d. 1. M arca 
1863 r ., swego oddziału , w czasie wyprawy, we wsi Majdany w powiecie 
stanisław ow skim ; b) gw ałtów , podczas tego wydalenia się , w domach 
włościan wspomnionej wsi, gdzie w jednym , pomiędzy innemi usiłow ał 
zgwałcić m ałoletn ią w łościańską dziewczynkę, a w innym dokonał r a ­
bunku. Oprócz tego gonił po wsi włościan z pałaszem  w ręku, bijąc ich, 
a  w łościankę Rozalię Czudek zran ił w praw ą rę k ę ; i c) zabójstwa pa ła ­
szem w tymże czasie i wśród tychże okoliczności, innej w łościanki Zofii 
Czudek.

Za te  przestępstw a, R iabkin  przez wyrok polowego sądu wojennego, 
na zasadzie art. 96, 631, 632 i 635 I  ks. wojenno-karnej ustawy, skazany 
został, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, na karę śm ierci przez roz­
strzelanie.

K ara ta  będzie wykonaną w piątek , w dn. 31. Stycznia (12. Lutego),
0 godz. 8. z rana, w rowie warszaws. aleksandrows. cytadeli. D . Pow.

—  Komisya rządowa wyzn. relig. i ośw. publ. zawiadam ia rodziców
1 opiekunów młodzieży kształcącej się w gim nazyach, w liceum i szko­
łach powiatowych, że z najwyższego zezwolenia Najj. P a n a , zgodnie 
z wnioskiem rady adm inistracyjnej K rólestw a, w r. z. przepisane m un­
dury dla uczniów pom ienionych zakładów naukowych, z polecenia JW . 
nam iestn ika K rólestw a, m ają być zaprowadzone w term inie najdalej do 
dnia 20. M arca (1. Kwietnia) r. b. oznaczonym. D. Pow.

— M agistrat m iasta stołecznego Warszawy. Podaje do wiadomo­
ści osób interesowanych, że położone areszta na funduszach przyznanego 
wynagrodzenia niektórym  dzierżawcom i lokatorom  z domów przy ulicy 
K rakow skie Przedmieście pod nr. 371, 372, 373, 374, 375, 376, 377, 378, 
379, 380, 381, 382, 383, 384, 385, 2669, 2670, 2671 i 2672, kosztem  
skarbu  nabytych, z powodu wydarzonego w dniu 6. (18) Października 
1863 r . , pożaru w gm achu ra tu sz a , dotąd  wynalezione nie zostały, aby 
więc w ypłata przyznanego wynagrodzenia ważnie nastąpić m ogła, m agi­
s tra t wzywa wierzycieli rzeczonych lokatorów , ażeby areszta  swoje 
w ciągu jednego m iesiąca, licząc od daty niniejszego ogłoszenia ponowili, 
po upływie bowiem bezskutecznie tego czasu, w ypłata wynagrodzenia 
lokatorom  n as tąp i, a tern samem wierzyciele z tego ty tu łu  żadnej pre- 
tensyi do m agistratu  rościć nie będą mieli prawa.

P. o. prezydenta, jeneralnego sztabu jenerał m ajor W i t k o w s k i .
Naczelnik kancelaryi L u c e ń s k i .  D. Pow.

—  Rozkaz dzienny do warszawskiej policyi wykonawczej, z dn. 29. 
Stycznia (10. L u tego), ogłasza kary pieniężne wymierzone z mocy prze­
pisów stanu wojennego, na 8 właścicieli domów i procederzystów za ró ­
żne przekroczenia tych przepisów. D. Pow.

— G łów na kasa  oszczędności z kantorem  pomocniczym w gmachu 
szkolnym , za kościołem śgo A leksandra przy alei Belwederskiej pom ie­
szczonym, w tygodniu upłynionym  do d. 26. Stycznia (7. Lutego) r. b. 
włącznie w ydała książeczek nowych 34 ; na które, tudzież na dawniejsze 
w 285 w nioskach, złożono rs. 4,041 k. 60. Na żądanie zaś 49 uczestni­
ków (prócz procentu rs. — kop. 82, należnego za rok  bieżący od całko­
witych odbiorów), wypłaciła rs. 806 kop. 10 '/2, i um orzyła książeczek 18. 
Przeto uczestników 17,966, posiada kap ita ł rs. 407,684 k. 8 2 '/2. D. Pow.

— Od paru  dni mówi D z. P o w s z .  o wykryciach w W arszawie, 
a gdy dotąd  w ogólnikach tylko się rozpisyw ał, w ostatnim  num erze 
dopiero podaje niejakie szczegółowe o nich wiadomości. I  tak  czy­
tam y w numerze jego z dnia 5. L u teg o , co tu  pow tarzam y beż ża­
dnych uwag:

»W  dalszym ciągu działań służby policyjnej osiągnięto znowu wa-



żne rezu lta ta  co do knowań stronnictw a bezrządu, m ianującego się już to
rządem narodowym, już to  organizacyą narodową.

Tak w dniu 8. Lutego r. b. o godz. 10 z ra n a , zatrzym any został na 
Nowym Swiecie J a n  Lacewicz, pracujący w zarządzie kom um kacyi lą­
dowych i wodnych. Z znalezionych przy nim , oraz^ z zabranych jedno­
cześnie w jego m ieszkaniu w czasie rewizyi papierów, wykazuje się , iz 
tenże należał do nader czynnych ajentów policyi podziemnej W ym ie­
niam y najgłówniejsze, a mianowicie: Oryginalny resk ryp t rząd u  narodo­
wego z 26 Stycznia względem przygotowania połkozuszkow, wskazujący 
osoby, k tóre powinny je dostać i te którym  m ają byc oddane; oryginalny 
resk ryp t z 1. Lutego o odesłaniu map K rólestw a kongresowego do peł­
nom ocnika w K rakow ie; oryginulny rapo rt naczelnika oddziału 5 wnje- 
wództwa lubelskiego, Ć w ieka, do rządu narodowego, ze d la  zakupienia 
broni zmuszony został zaciągnąć dług w kwocie rsr. 750 wymieniający do 
kogo ze wskazaniem zam ieszkania; zawiadomienie przez wydział wojny 
osób pryw atnych, ze z powodu licznych aresztowań w ostatnich czasach, 
członków organizacyi narodow ej, w otrzymywaniu paszportów  zachodzi 
trudność doniesienie sekretarza rządu narodowego do naczelnika poli- 
cvi o uczynionem rozporządzeniu, względem ściągnięcia z zarządzającego 
dobram i Tarchom in, podatku w kwocie 9000 złotych. O obstalowam u 
dwóch pieczęci —  jednej dla in tendantury  w arszaw skiej, a drugiej dla 
rady opiekuńczej. L ista  wdów i żon oficerskich , oraz innych osob w- li­
czbie 89 którym  zapłacono wsparcie w G rudniu 1863 r. w kwocie IbOO 
złp z wyznaczeniem takowego wsparcia w m iesiącu Styczniu na złp. 
1O60- rozchód pieniężny wydziału wojny za Styczeń r. b. w kwocie 
2308 rsr. 32 kop. oryginalne rozporządzenie wydziału wojny z 1. Lutego 
zatw ierdzające pułkow nika Kopernickiego naczelnikiem  województwa k a ­
liskiego- oryginalne rozporządzenie wydziału wojny z 1. Lutego do p e ł­
nomocnego kom isarza województwa kaliskiego, ażeby tenże natychm iast 
udał się z pułkownikiem  Kopernickiem  do K sięstw a Poznańskiego, 
w celu form owania nowych band dla oddziału kalisk iego , z wyznacze­
niem na to 15 dniowego term inu i różne inne mniej ważne papiery.

Po zaczerpnięciu z papierów tych wiadomości, co do osób znajdu­
jących się w W arszaw ie , wydano natychm iast rozporządzenia względem 
ich przytrzym ania, co zaś do zamieszkałych na prow incyi, drogą te le­
graficzną wysłano polecenie, ich aresztowania.

W  skutku  wskazań komisyi śledczej, tegoż samego dnia 3. Lutego 
w nocy aresztowano właściciela fabryki octu H enryka E kerta , m ieszka­
jącego przy ulicy E lektoralnej w domu pod Nr. 994, gdzie odbyto w na j­
ściślejszą rewizyę, przyczem zwrócono uwagę na jedną ścianę murowaną, 
k tó ra  zdawała się być świeżej od innych w ybieloną; przystąpiono więc 
natychm iast do rozbiórki takowej, w czasie której, po rozebraniu w k ilku  
miejscach m uru , znaleziono niszę, mieszczącą w sobie 10 sztuk machin 
piekielnych, 12 sztyletów większego rozm iaru , widocznie zatrutych, 
bombę O rsiniego, trzy rewolwery nabite, casselety, w znacznej ilości 
gotowe ładunkf, pistony mnóstwo rozmaitych papierów i dokum entów 
rewolucyjnego stronnictwa. Prócz tego w innych miejscach w tym domu 
znaleziono proch i kilka mundurów powstańczych. W szystko to  wyko­
nano w ciągu kilku godzin w nocy. Z nastaniem  zaś św itu, z powodu 
znużenia rew idujących, wstrzymano się od dalszych poszukiw ań, k tóre  
następnie przy pomocy 20 saperów dalej były prowadzone w wyż rzeczo­
nym dom u, posiadającym  jako fabryka, liczne piwnice, strychy, przy- 
sionki i wozownie, zaprzątnięte beczkami. Skutek dalszych poszukiwań
test jeszcze niewiadomym

_  Podajemy dzisiaj w całości list Murawiewa do arcybiskupa Pskow­
skiego i Porchowskiego w Nrze 7. W i l e ń s k i e g o  W i e s t n i k a  um ie­
szczony, o którym  w zeszłym numerze pism a naszego wspomnieliśmy.
D okum ent ten  brzm i: .

»P an  główny naczelnik k ra ju  w piśmie z dn. 14. G rudn ia , wystoso- 
wanem do Najprzew. Teogosta, arcybiskupa pskowskiego i porchowsk.,
objawił co następuje: . . . .

P o  przytłum ieniu bun tu  w powierzonym najwyżej mojemu zarzą­
dowi kraju, chcąc zabezpieczyć w nim spokój i nadal, uważam , że naj- 
pewniejszym onego zakładem, jest utw ierdzenie w południowo-zachodnich, 
prowincyach naszych (Litwie i B iałorusi) żywiołu moskiewskiego, który 
—  ograniczając się tu ta j dotychczas jedynie na klasę w łościańską , a słabo 
i nielicznie w innych, więcej wykształconych klasach reprezentow any — 
ustępow ał w skutek tego moralnej przewadze nieprzyjacielskiego wzglę­
dem nas żywiołu polskiego. Przewaga ta  w zły sposób oddziaływ ała prze- 
dewszystkiem na klasę w łościańską, k tó ra  zostawała do obecnych cza­
sów pod uciskiem polskich obywateli, którzy ustanaw iając z swojej ręki 
po wsiach i osadach rządzców i ekonomów i wiejską starszyznę,^ k iero ­
wali przez nich m oralnym  rozwojem włościan wedle swoich celów re li­
gijno - politycznych.

Przedsięwziąwszy środki gwoli usunięciu szkodliwego na lud  wpływu 
stronnictw a polskiego, starającego się podburzyć przeciw nam  włościan 
i chcąc po zupełnem zniesieniu obowiązkowych między tutejszym i oby­
watelam i a w łościanami stosunków, uwolnić włościan od wszelkiej od 
byłych ich panów zawisłości i nadać miejscowemu ich zarządow i w iej­
skiem u charak ter autonomiczny, na rodzimym ich moskiewskim żywiole 
ugruntowany, wydałem rozporządzenie do zarządzenia po wsiach nowych 
wyborów starszyzny gromadzkiej, usuwając od nich wszystkich tych, 
którzyby zły wpływ na lud wywierać mogli wbrew jego w łasnym  i p ań ­
stwa interesom . . . .

Uznając zarazem  w bycie włościan ważność powołania pisarzy gm in­
nych, m ających jako piśmienni znaczny wpływ na ogólne spraw y gro­
m ad wiejskich, nakazałem  we wszystkich guberniach poruczonego mi 
k ra ju  oddalić pisarzy gminnych podejrzanego sposobu myślenia i dążno­
ści i na miejsce ich postawić ludzi, na których polegać m ożna, ap rzed e- 
wszystkiem starać się poruszać te posady osobom pochodzenia m oskiew­
skiego i prawosławnego wyznania.

W osiągnięciu tego ostatniego celu napotyka się w tym  k ra ju  na  
znaczną trudność dla tego, że z klasy w łościańskiej, w skutek  słabego 
rozpowszechnienia między ludem  piśmienności m oskiew skiej, bardzo 
mało znajduje się tak ich , którzyby byli w stanie pełnić obowiązki p isa­
rzy gminnych- w innych zaś klasach żywioł moskiewski tak  je s t nieliczny, 
że w razie usunięcia pisarzy pochodzenia polskiego niem a sposobu miejsc
opróżnionych zapełnić.

W s k u te k  tego, udając się do Waszej Przew iełebnosci, mam za­
szczyt upraszać waszej pomocy, czybiście nie uważali za stosowne, we­
zwać do zajęcia posad pisarzy grom adzkich w guberniach zachodmo-po- 
łudniowego kraju  tych wychowańców szkół duchownych dyecezyi pskow­
skiej, którzy będąc zaufania godni, m oralni i lo jaln i, nie są  w stanie 
czy to  w skutek  braku utrzym ania czy innych jak ich  przyczyn, uczęszczać 
dalej na kurs wyższy w duchownych zakładach naukowych. Osoby te, 
objąwszy posady pisarzy gminnych w k ra ju  tutejszym , mogłyby oprocz 
tego, jeźli się okażą zdatnem i, zajmować m iejsca nauczycieli w iejskich, 
których brak  wielki tak  w tym k ra ju  jak  i w guberniach białoruskich  
uczuć się daje. Przynosząc tym  sposobem podwójny pożytek społeczeń­
stwu, wśród którego zostawać będą , zabezpieczą oraz i  sobie by t mate- 
ryalny, pobierając utrzym anie do tych obu posad przywiązane.

Ufając że w obec konieczności utw ierdzenia żywiołu moskiewskiego 
w tutejszej ludności wiejskiej na tw ardych podwalinach p raw osław ia, k tóre  
tutaj od początku panow ało, ale przez niepom yślne d la kraju  okoliczności 
i gwałtowne w targnięcie propagandy katolickiej przytlum ionem  zostało, 
nie zechce W asza Przewielebność odmówić udziału  swego w urzeczywi­
stnieniu wyż wspomnionego środka; mam  zaszczyt najpokorniej was 
upraszać, raczcie mnie uwiadom ić, na jakąby liczbę młodych ludzi 
z waszej’ dyecezyi rachować można przy rozdawaniu posad pisarzy 
gminnych, oraz nauczycieli w iejskich, abym , wydając dotyczące tej 
sprawy rozporządzenia, mógł się zastosować do odebranych od was wia-

»Takiej samej treści pism a rozesłał Jego Ekscelencya także do 
siedmiu biskupów w guberniach wielko moskiewskich. A rcybiskup pskow ­
ski przedstaw ił już k ilk a  kandydatów  na posady pisarzy gminych i  nau-
czyciceli wiejskich.*

K a m i e n i e c  P o d o l s k i ,  30 Stycznia. — Pisz% zt^d  do G a z e t y
N a r o d o w e j :  , ,.

N a horyzoncie naszym gotuje się wszystko do burzy; nigel adjutanci 
la ta ją , sądzą i załatw iają spory między satrapam i. N irod kłóci sig 
z B raunschw eigem , a  Bobryński przysłany, by rozsądzić i pogodzić tych 
naszych panów życia i śmierci. W szystko dlatego, by silniej modz wy­
stąpić przeciw zbuntować się mającym Polakom .

K ilk a  dni tem u wyjechał biskup greckiego obrządku Jerenarch  do 
R iezania, pomimo proźb i słabego zdrowia wysłano poczciwego sta rca  
do Moskwy dlatego, że ludu  przeciw szlachcie i oświeceńszym klasom  
nie chciał podburzać i nietylko nie nagradzał rekom endowanych przez 
N iroda popów szpiegów, lecz mocno nagan ia ł każdą propagandę w celu 
rozdw ajania społeczeństwa. B iskupi greckiego obrządku żytom ierski 
i kam ieniecki dali dowody, że kościół grecki u nas na Rusi ma św ietną
przyszłość, i że kapłan i jego jeżeli grzeszą, to przez ciemnotę.

Rewizye i aresztowania na chwilę ustały , zwożą ty lko  z prowincyi 
w coraz większych partyach więźni; wywożenia skazanych odbywają się 
nagle, tak  że życzliwi tylko z wielką trudnością mogą czemś dopomódz 
deportowanym . W  wdęzieniu kam ienieckiem  zm arł W itoslaw ski, nie po­
zwolono pochować go w m ieście, lecz pod s ilną , bo z dwóch ro t złożoną 
eskortą  odwieziono do jego parafii, tam  tru p a  znów opatrywano, zwoły­
wano ludzi okolicznych, a przekonawszy się nareszcie, że to ten sam, 
pochowano go w Daniłowie(?). W ojska M oskale cofnęli od granicy. 
Polakom  żołnierzom m oskiewskiego wojska ogromnie nie ufają , nie uży­
wają ich na żadnych posłów, za lada polor aresztu ją , jednego nawet za 
znaleziony lis t od b ra ta  z Kongresówki m ają rozstrzelać!

Pomimo masy ogromnej szpiegów, Moskwa działa zupełnie na oślep. 
Z 350 uwięzionych ledwie znaleść można 20, co oczemśkolwiek wiedzą, 
z tysiąca dowodów, jak  najazd moskiewski jest obcym w naszym kraju.

Z więzienia uszedł Protasiew icz, z profesyi lo k a j; wiernie i szczerze 
pracow ał on dla sprawy narodowej jak  u m ia ł; za to że on u c ie k ł , a re­
sztowano jego ojca i b r a ta , ludzi najniewinniejszyck.

W tych dniach deportowani więźniowie: R óżański, kam ocki, G łę­
bocki.

W społeczeństwie naszem zauważyć m ożna postęp : więcej wiary 
w siły w łasne, mniej wagi dają interwencyi, przyczem coraz więkza l i ­
czba ludzi poczyna pojmować interes kraju.

Fruncyu.
P a r y ż ,  13 Lutego. — Senat zajmowoł się petycyami. 30 człon­

ków paryskiego kom itetu centralnego dla spraw polskich podało petycyą 
do se n a tu , aby tenże wstawił się do cesarza, iżby Polaków za stronę wo­
ju jącą uznał. Baron de Vincent był za przesłaniem  tej petycyi m ini­
strowi spraw zagrcnicznych. S tourm  jako sprawozdawca powiedział, że 
Polacy nie znajdują się na stanow isku m ocarstw a prowadzącego wojnę, 
bo nie mają rządu,  arm ii te rito ryum , uczynionoby im zawód , gdyby 
pom inięto ten niedostatek i coś chciano uznać, czego niema. W skutek 
tych uwag doktrynerskich senat przeszedł do porządku dziennego.

—  Usposobienie publiczne w spraw ie duńskiej dotąd apatyczne, 
przejdzie niebawem do manifestacyi przychylnych D anii. Je s t to  w ro­
dzone Francuzom  że się entuziazm ują wypadkami wojennem i, jak k o l­
wiek sta ra ją  się kupcy i giełdowcy przytłum iać te  uczucia. L a  P r  e s s e ,  
O p i n i o n  N a t i o n a l e ,  S i e c l e ,  P a t r i e ,  P a y s  i nawet N & t i o n  
przem awiają za Danią.

(Kor. Chw.) W czorajszy M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e  nadzwyczaj­
nie schlebia Francy i i wystawia Napoleona I I I  za wielkiego monarchę. 
Czy to dow ód, że Napoleon I I I  został oszukany? M e m o r i a l  żartu je
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z Francyi, utrzym ując, że zebranie kongresu jest pewne. Lord Palm er­
ston wyraził się w tym  przedmiocie tak  kategorycznie, że wszelka na­
dzieja wydaje się być płonną. Nie wiem, dla czego M e m o r i a l  przypo­
m niał w ykrzyknik lo rda Pałm erstona r. 1840»zrobię, co chcę zFrancyą.« 
Życzę z całej duszy, aby Francya była w ielką, ale nie mogę zaprzeczyć, 
że jej obecne położenie jest niebezpieczne i że grozi jej koalicya. N o r d ,  
F r a n c e  P r e s s e  i N a t i o n ,  k tóre  broniły niedawno R osyi, bronią 
dziś P rus i Austryi i wystawiają spraw ę szlezwicką za nieobchodzącą 
Francyę. Tak zwana reakcya nie ukryw a radości z wojny, k tó ra  się 
prowadzi, i z zarodu koalicyi. Napoleon I I I  m a dziś do spełnienia wiel­
kie powinności.

Hr. M oltke, pełnom ocnik du ń sk i, je s t otaczany i wypytywany na 
wszystkich balach i zebraniach dworskich. Komisarz wojenny, k tóry  
bawił przy nim  od la t  k ilk u , opuścił Paryż i znajduje się obecnie pod 
kom endą jen. Meza.

M e m o r i a l  d i p l o m .  donosi: że głosy reszty ajuntam entów m eksy­
kańskich nadeszły w jednej części i że druga ich część nadejdzie do 14.; 
że ośmiu członków deputacyi m eksykańskiej jest już w Paryżu i że reszta 
wkrótce przybędzie; że po odebraniu  nowej deputacyi, arcyksiążę Ma­
ksym ilian uda  się do P a ry ża , jako  cesarz m eksykański. M e m o r i a l  
zastanow ił się, donosząc, że arcyks. M aksymilian zobowiązał się opuścić 
M eksyk, w razie gdyby tego wymagał interes dynastyi austryackiej. Za­
zwyczaj dzieje się przeciwnie; kto obejmuje tron obcy, zwykle zrzeka się 
praw  do tronu  swego kraju. Doniesienie M e m o r i a l  zdaje się tłóm a- 
czyć wysłanie z legionem zagranicznym  do M eksyku synaL ucyana Bona- 
partego.

W niebezpiecznym stanie, w jak im  znajduje się E u ro p a , los Rum u­
nii wzbudza obawę. Rum unia je s t dziełem tra k ta tu  paryskiego z r. 1856, 
jest dziełem francuskiem ; nie ma więc nic dziwnego, że A nglia czycka 
nań z trzem a sąsiedniem i mocarstwami. Wyższe sfery rum uńskie wie­
dzą dziś aż nadto dobrze, że i Rosya je s t przeciw niepodległości ich oj­
czyzny. P ro jek t ułożenia sprawy rum uńsk ie j, k tóry  przygotował sir 
Bulw er, został źle przyjęty przez p. Drouyn de Lbuys.

N o r d  podaje niestworzone artyku ły  o włościanach polskich, i a rty ­
kuły  te przedrukowywa N a t i o n ,  dając przezto dowód że jest rosyjskim. 
D ziennik P o l o g n e  został przyaresztowany za artyku ł o rozprawach 
nad  Polską mianych w ciele prawodawczem. P . Sienkiewicz przesłał do 
dzienników reklam acye w in teresie p. M ichalczewskiego, k tóry  został 
skazany na Syb ir pod jego imieniem 1!

Cesarz mianował księcia S tan isław a Poniatowskiego, syna senatora, 
swym koniuszym nadwornym.

Aiislrja.
W i e d e ń ,  13. Lutego. — \Wiadomości nadeszłe dziś z Szlezwiku 

nie są d la  Duńczyków ta k  niekorzystne, jak  brzm ią doniesienia dotych- 
• czasowe- wojska ich zajęły na wyspie Alsen i za szańcami w Diippel silne 
stanowisko i nie dadzą się z tej w ąskiej, skoncentrowanej pozycyi Igo 
rzędu  tak  łatwo wyprzeć, jak  ze stanow iska 15 mil długiego w Danue- 
w irke, w którem  siłą  30,000 żołnierzy dłuższy czas utrzym ać się nie było 
można. W  teraźniejszej pozycyi w szańcach w Diippel pom agać mogą 
Duńczykom sta tk i wojenne podczas akcyi wejennej, k tóra  tern samem 
pociągniesię zapewne dłużej i da dyplomacyi sposobności powód do wmie­
szania się , które wcześniej pew nie, niż spodziewać się można, dopro­
wadzić zdoła do europejskiej konferencyi, albo , jak  się F rancya ciągle

dom aga, do kongresu. N a korzyść kongresu działa także samo duńskie 
stronnictwo akcyi w K openhadze, k tóre  ta k  żywo agituje przeciw królowi 
C hrystyanow i, a  za przyłączeniem  właściwej Danii do unii skandynaw ­
skiej , a zatem za zmianą k a rty  europejskiej. A przecież m ocarstwa n ie ­
mieckie d la  tego rozpoczęły wojnę, aby zapobiedz tem u wielkiemu nie­
bezpieczeństwu zmiany karty , czyli oddzieleniu księstw  od D anii, a teraz 
własny ich k ro k , w łasna ich ostrożność prowadzi jak  się zdaje, wpraw­
dzie jakiem iś manowcami, ale zawsze do tego samego sk u tk u , którego 
się bardzo obawiały. Chw.

—  Glen. C o r r e s p .  pisze o domniemanym losie wniosku posła Zybli- 
kiewicza względem konwencyi z Rosyą: »W ydział przygotowawczo ob ra­
dujący nad wnioskiem posła Zyblikiewicza względem prawomocności 
rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 19. Października 1860. ukończył 
pracę swoją. Sprawozdanie wygotowane przez sprawozdawcę Miihlfelda 
i objaśnienie tego rozporządzenia, zostały uchwalone. Rząd nie podziela 
zdania przyjętego w tern ostatn iem , jakoby do kwalifikacyi zbrodni z §. 
66. kodeksu karnego potrzeba było, aby koniecznie czyn przeciw bezpie­
czeństwu jednego państw a popełniony był na teritoryum  drugiego pań­
stwa. Po przedłożeniu Izbie spraw ozdania, k tóre prawdopodobnie nie 
przyjdzie już pod obrady, przedłożoną będzie Wydziałowi także opinia 
rządu  wraz z jej motywami, aby także przeciwne zapatryw anie się rządu  
znalazło swój wyraz.«

€ <%Ucya.
K r a k ó w ,  11. Lutego. — Naznaczona na dzień dzisiejszy rozpraw a 

ostateczna w kilku procesach C z a s u ,  rozpoczęła się o godzinie lOtej 
z rana  przy licznem zebraniu publiczności. Po wywołaniu sprawy i od­
powiedzi oskarżonych na zadane im pytan ia  ogólne, upraszał obrońca 
oskarżonych Dr. N achalski o skonstatow anie d a t doręczenia tymże p ra ­
womocnych aktów oskarżenia, co też dopełnionem  zostało. N astępnie po 
wygłoszeniu aktów oskarżenia wnosił zastępca c. k. p rokura to ry i p. K ry­
n ick i, aby sąd z uw agi, iż przedm iotem  procesów p. R otherow i, jako  
odpow iedzialnem u zarządzcy d rukarn i C z a s u  wytoczonych są  przekro­
czenia przepisów dawnej ustawy drukowej dotyczących wyłącznie form al­
ności, według obecnie obowiązującej ustawy nie wymaganych, w zasto­
sowaniu §. 8. tejże ustawy procesa temuż p. Rotherowi wytoczone uchw ałą 
odstąpienia załatwił.

Do powyższego wniosku c. k. sąd przychylił się w zupełności. P rzed ­
miotem pierwszego posiedzenia sądu były następnie dwie sprawy p. Kło- 
bukowskiego jako odpowiedzialnego red ak to ra  C z a s u ,  z powodu a rty ­
k u łu  wstępnego w Nrze 74. i korespondencyi ze Lwowa w Nrze 231. z r. 
1861. jeszcze. Obszerniejsze spraw ozdanie z przebiegu dwóch pierwszych 
posiedzeń owej rozprawy podam y ju tro .  .

Przybyli do Poznania dnia 16. Lutego.
B A Z A R :  Chodacka  z  K oźm ina ,  K a rn k o w sk a  z P o l s k i ,  Bronikowski z B e lęc in a ,  R adoński  

z D om inow a ,  K ow alsk i  z Trzcin icy ,  R aczyńsk i  z Chociczy,  Niemojewsk: z Sliwnik . 
B O S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  H o c h s te t te r  z B er l ina ,  S te r ly  z Bielefeldu , P io trkowski

z Ł a b i s z y n k a ,  H ubner  z R aw ic z a ,  W ir th  z Ł o p i e n n a , K ruger  z S zczec in a ,  R ussak  
z Ł ab iszynka .

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : v. Madai z K o śc ia n a , v. Livonius ze  Zgorzelicy,
Tschusc like  z B ab in a ,  Rosen i Scbulz  z K o śc ia n a ,  M&Iler,  Schlesinger i Cram er  
Z B er l ina ,  Wilke z W ied n ia ,  Denecke z M ag d e b u ru a , K re tschm ar  i Pukril  z Burg. 

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  K ru g e r  z Ł ę ż c a ,  Milkowski z Popówka , Leszczyński
z K okow a ,  Somm er z Rawicza.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M  : H ebdm ann  z Ś m ig la ,  B er l ińska  ul. 13.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P o zn a­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s l ł i %  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze d z ie ła ; tudzież bibliotekę po lską  
Turowskiego. — K atalog i mogą być 
udzielone.

Walne Zebranie Członków 
Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej Imienia K arola M arcin­
kowskiego dla młodzieży W. 
K s. P . , odbędzie się w Pozna­
niu w Czwartek dnia 18. Lutego
r. b. w mniejszej sali Bazaro­
wej o godzinie p ią tej po połu­
dniu , na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy 

Naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego.

Nauczyciel domowy (Niemiec), i języka fran ­
cuskiego i angielskiego, jako też grania na kla- 
wikorcie gruntownie nauczający szuka miejsca. 
Bliższe wiadomości w Expedycyi tej Gazety.

Stow arzyszenie kapieekie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 16. Lutego 1864.

5 Z y t o  (węcpel po 25 szetii) słabo. Na Luty 
27%  list. % pien., na Luty Marzec 27%  list. %  
pien., na Marzec Kwiecień 28 list. 2 7 n/ ,2 pien., 
na wiosnę 28%  list. % 2 p ien ., na Kwiecień 
Maj 2 8 1'/ ,2 list. %  pien., na Maj Czerwiec 29%  
list. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
słabo. W ypowiedziano 6000 kwart. Na Luty 
12%  list. 20/2ł p ie n ., na Marzec 1 2 " /12 list. %  
pien., na Kwiecień 1 3 '/,2 list. 13 pien., na Maj 
13 Yiźlist. % p ien ., na Czerwiec 13%  list. 7/ 12 
p ie n ., na L ipiec 14 list. 1 3 n/ I2 pien.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Minogi
suszone i marynowane w beczułkach a  1—2 ko­
py, kopa 2 Tal., w beczułkach po 12 kop 20 
Tal. są zawsze do nabycia w handlu

J . C. Crossu , 
w Gdańsku, Pfefferstadt 17. 

O listy frankowane i z zap ła tą  uprasza się.

W iad o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  15. Lutego.

Pszenica 4S—56 tal.
Zyto na Luty 33%  tal., na L uty  Marzec 33%  

ta l., na wiosnę 34—33%  tal.
Jęczm ień w ielki i m ały 30 —34 ta l.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastw ę 35 — 48 tal.
Olej rzepiowy na Luty 11— 102% i na Luty 

M arzec 11 ta l . ,  na Kwiecień Maj 11% 2 ta l., na 
W rzesień Pażdz. l l 5/s — V12 tal.

Olej ln iany 13%  tal.
Okowita na Luty i Luty M arzec 1 3 % - %  

ta l., na Kwiecień Maj 14%  ta l., na Maj Czer­
wiec 14%  ta l., na Czerwiec Lipiec 14%  ta l , 
na Lipiec Sierpień 15 tal.

Dnia 15. Lutego 1864. 1 Sja
i p C t.

Na pr. kurant
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . W — 100%
z roku 1859....................... 4% — 104%
z roku 1856........................ 4% — 100

„ z roku 1853........................ 4 — 95
Oltligi długu sk arb ow ego.................... 3% — 89

dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% — 87%
dito miasta Berlina.............................. 4% — 101
dito „ ................. 3% — 87%

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 88%
dito dito 4 — 99
dito Pruss Wschodnich . . 3% — 84
dito Pom orskie.................... 3% — 88
dito dito .................... 4% — 98%
dito W. X. Poznańskiego . 4 — —
dito W. X. Poznańskiego . 3% — 95%
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 93%
dito S z lą s k ie ........................ 3% — S3
dito Pruss Zachodnich. . . 3% — 83%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 — 93%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 — —
Obligacye prowincyalue Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — - -
Louisdory.................................................. — 110 —
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozu .. . 4 — 99 ’/a

Stan Termometru i Barometru, oraz 
wiatru w Poznaniu.

kierunek

Dzień
Stan termometru Stan

barometru. Wiatr.
najniższy | najwyż.

8. Lutego —
9.

10.
11 .
12.
13.
14. „ +

5 ,0 °  — 3 ,5 °  
11 , 0 ° —  2 , 0 °
14, 0 °  
14,

4 ,7 0 
1 , 0 “

— 3 ,0 °  
— 10 , 0 ° 
+ 2, 20  
+ 3, 30

6, 7,„ Wschodni 
Wschodni 
Pol. wsch. 
Północny. 
Poł. zach. 
Poł. zach.

27
2 7 . ,  6 , g;

27„ 9, 7.
28., 1, 8,„ 
27„ 10, 7„, 
28,, 1, 4,„


